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P R Z E D P Ł A T A
w ynosi kw arta ln ie  2,64 zł, m iesięcznie 0,88 zł 
z odnoszeniem  do domu 0,95 zł miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
przyjm uje się za opłatą б g r od w iersza m/rn 
1 - lamowego, od w iersza r e k la m o w e j  12 gr,

Telefon nr. 126.

Nr. 102. W ą g r o w ie c , s o b o t a  dnia 2 9  grudnia 1928. R ok  Ili.

Мішу о [otziiiiy powstania wielkopolskiego
B e r l i n ,  27. 12. Nacjonalistyczne dzienniki 

»Lokal A nzeiger“ i „Kreuzztg." zamieszczają dziś 
obszerne artykuły, poświęcone rocznicy pow sta­
nia poznańskiego.

„Lokal A nzeiger“ w artykule podpisanym  
przez Kurta Jontkiew icza pisze o „Grabieży ob­
szarów w schodnich“, popełnionej przez Polskę 
i Francję, i oskarża z goryczą w spółczesne spo­
łeczeństw o niem ieckie, że zapomina o tej krzywdzie. 
P. Jontkiewicz w artykule swym, przepełnionym  
nacjonalistycznym  i patrjotycznym  duchem nie­
mieckim, podnosi że kresy wschodnie, które dziś 
należą do Polski, są równie niem ieckie (!!!), jak  
Zagłębie Ruhry, że są ziemią przepojoną krwią 
chłopów i rycerzy niemieckich, reprezentującą 
ofiarną pracę niem iecką i stanow iącą bastjon 
obrony przeciw ko zalewowi słow iańskiem u.

W  dalszym  ciągu sw ego artykułu Jontkie­
wicz oskarża p ierw szą w ładzę rew olucyjną nie­
m iecką o bezczynność i obojętność w czasie ów­
czesnych walk w  Poznaniu. Jontkiew icz atakuje 
zwłaszcza znanego publicystę niem ieckiego von 
G erlacha, który w r. 1918 był kom isarzem  rządu 
rew olucyjnego w Poznaniu, zarzucając, mu zbyt 
polonofiłskie zachowanie się w  owym czasie.

A utor kończy swoi artyku ł "apelem do na­
rodu  niem ieckiego, ab5r nie zapom inał o tych 
zagrabionych sobie obszarach i wzywa do tego, 
aby słow a „nie zapom inać“ stały  się na przy­
szłość hasłem , pod którem  Niemcy będą prow a­
dziły walkę o sw e praw a (?).

„K reuzztg.“ w  artykule wstępnym  zatytuo- 
wanym  „Kresy wschodnie w  niebezpieczeństw ie“, 
określa dzień 27 grudnia 1918 jako  najczarniejszą 
datę w całej h istorji Niemiec.

Dziennik przypom inając daty bitw y g run­
waldzkiej, pokoju toruńskiego i tylżyckiego, 
stw ierdza, że w szystkie te ciosy nie były tak 
dotkliwe dla Niemiec i nie przyniosły tak  tragicz­
nych skutków , jak  dzień 27 grudnia 1918. — 
Dzisiaj bowiem stosunki są inne, niż dawniej. 
Rozbrojone Nieme}7 znajdują się dzisiaj pom iędzy 
F rancją i Polską, która prow adzi na tych terenach 
politykę polonizacyjną. Dziennik podnosi, źe w 
obecnej chwili utrata  tak  wielkich obszarów, jak  
niem ieckie kresy  wschodnie, stanowi niesłychane 
osłabienie Niemiec w stosunku do słowiańszczy­
zny. Dzisiejsza pozycja Niemiec na terenach od 
m orza B ałtyckiego do K arpat czyni z P rus W scho­
dnich wyspę, zagrożoną ze wszystkich stron  przez 
zalew słowiański.

Dziennik uderza na alarm  z pow odu niebez­
pieczeństwa, grożącego Prusom  W schodnim  i 

G d ań sk o w i ze strony polityki polskiej, k tó ra  za­
p e r z a ,  jak  tw ierdzi „Kreuzztg.", do zagarnięcia 
terenów  aż po Odrę.

A rtykuł kończy się apelem  do narodu i pań­
stw a niem ieckiego, aby w ytężono w szystkie siły 
dla przyniesienia pom ocy zagrożonym  obszarom  
wschodnim  i nie dopuszczono do tego, aby  pe­
wnego dnia tereny  te  stały  się w zalewie sło­
wiańskim  zburzoną przez fale tamą.

R z y m ,  24. 12. W  rzym skiej „Tribunie“ 
kontynuuje B aratelli serję swych artykułów  
o Polsce. Om awiając tym  razem  stan finansowy 
Polski oraz spraw ę udziału kapitału zagranicznego 
w przem yśle polskim, Baratelli podkreśla, że Pol­
ska stara  się, aby kapitał zagraniczny nie był 
zbyt jednostronny, aby  uniknąć zależności poli­
tycznej, jakaby m ogła na skutek tego się wytwo­
rzyć. A utor artykułu wykazuje dalej m ałe ob­
ciążenie długiem  zagranicznym, licząc na głowę 
ludności polskiej, i podkreśla, że budżet polski 
w stosunku do możliwości ekonom icznych i bo ­
gactw  naturalnych Polski je s t  zupełnie n iepro­
porcjonalny, w skutek czego Polska m a większą 
m ożność rozszerzenia tego budżetu i w ydatków  
państw ow ych bez obawy o stw orzenie dysp ro ­
porcji w swera życiu gospodarczem , które — 
w edług B aratelli’ego — jes t w łaściwie jeszcze zu­
pełnie niedostosow ane do polskich możliwości 
finansowych.

Następnie Baratelli cytuje spraw ozdanie do­
radcy finansowego D ew eya i wykazuje rozwój 
produkcji przem ysłu polskiego, a w  szczególności

zwycięską walkę węgla polskiego z angielskim  
na rynkach skandynawskich i podkreśla, że do- 
wrodzi to nietylko dobroci produktu, ale i energji 
eksporterów  polskich. Dalej au to r wskazuje, na 
wzmożenie się pojem ności rynku w ew nętrznego 
i w zrost produkcji rolnej, pomimo roku wzglę­
dnie nie korzystnego pod względem atm osferycz­
nym. W prost zapotrzebow ania węgla wewnątrz 
kraju w skazuje na w zrost przem ysłu.

W reszcie podkreśla Baratelli, że Polska wła­
ściwie nie m a długu wew nętrznego, gdyż jej ob- 
dłużenie tej kategorji jes t minimalne. W ykazu­
jąc produkcyjność pożyczek zagranicznych, autor 
zestawia ich sumę z bogactw em  kraju, wykazując, 
że są to sum y minimalne, niemal nic nie znaczące 
w ogólnych zasobach kraju.

Zobrazow aliśm y powyżej — kończy Baratelli 
— politykę produkcji polskiej. Czas, wytrwałość, 
wola, tw arda praca ludzka, au to ry tet rządu, —

oto elem enty, niezbędne w każdym kraju dla 
stw orzenia jego dobrobytu, lecz tem bardziej nie­
zbędne w państwach nowoodroclzonych, które 
jeszcze wszystkich swych konieczności nie za­
spokoił}'. T e  walory m ogą Polskę doprowadzić 
do jasnej przyszłości, do stanu bogactwa, a więc 
i siły. Może to rów nież dopom óc Polsce w  stwo­
rzeniu klas "średnich, tak  niezbędnych, a które 
zapew nią jej przyszłości ciągłość linji politycznej.

Długi artyku ł Baratellego podaje doskonały 
m aterjał o stanie ekonomicznym  Polski, wykazu­
jąc jej sam odzielną zdolność organizacji ekono­
micznej i przem ysłow ej. Ukazanie się tego ar­
tykułu  w łaśnie po mowie m inistra S tresem anna, 
dowodzącego, że wielki przem ysł polski egzystuje 
dzięki inżynierom  Niemcom, jest tern cenniejsze, 
jako m aterjał inform acyjny dla publiczności w ło­
skiej, zarówno dla kół fachowych, jak  i dla sze­
rokich m as czytelników.

Ś w ię ta  w  s to licy
W a r s z a w a ,  27. 12. Na rynku Starego 

Miasta, dzięki ofiarności małżonki doradcy finan­
sow ego rządu polskiego, p. D ew ey owej, stanęła 
dwupiętrowej wysokości choinka, którą wydział 
inżynierski m agistratu, sprowadziwszy drabiny 
strażackie, przybierał w  cacka i lustrzane gwia­
zdy, podarow ane przez p. Deweyową.

Choinka „dla wszystkich" spraw iała impo- 
mujące wrażenie, zwłaszcza w  momentach, kiedy 
padały na nią światła reflektorów , ustawionych 
w tym  celu na specjalnych podstaw ach drew nia­
nych, na rynku.

Dziatwa uboga Pow iśla zbiegała się tłmnie, 
by cieszyć oczy przepięknem  drzewkiem.

O godz. 8 wieczorem  ruch na ulicach stolicy 
zaczął um ierać; gdzieniegdzie tylko widać było 
jeszcze przechodniów spieszących na wigiłję do 
rodziny. Ruch wzm ógł się nadzwyczajnie o go­
dzinie pół do dwunastej w  nocy, w  czasie tłum ­
nego póchodu na pasterkę, k tó ra  w roku bieżą­
cym wypadła imponująco we wszystkich kościo­
łach. A rtyści opery  śpiewali kolendy harm oni­
zowane na m otyw ach ludowych przez największych 
muzyków polskich.

W  pierw szym  dniu świąt komunikacja odby­
wała się tylko samochodami, które miał}5 żniwo. 
Rozchw ytano je  i walczono praw ie o zdobycie 
taksów ki.

D a lsz a  m ilita ry zac ja  adm in istrac ji
W a r s z a w a ,  28. 12. Stoim y w przededniu 

nowej fazy militaryzacji administracji.
W  najbliższym czasie m ają nastąpić oddawna 

zresztą projektow ane zmiany, dotyczące przede- 
wszystkiem  obsady stanow isk starostów . P ro ­
jek tow ane jes t przeniesienie pewnej liczby ofice-

cerów  służby czynnej do adm inistracji państw o­
wej z tem , że niektórzy z nich obejm ą stanow iska 
starostów .

Na powyższy tem at toczą się rozm owy po­
między min. spr. wewn. i min. spr. wojsk._

A m an u liah  z w y c ię ż a
P e s c h a w a r  tlndje), 27. 12. Angielskie sa ­

m oloty wojskowe przyw iozły tu  dalszych 22 ko ­
biety i dzieci z Kabulu. S ą  to rodziny W łochów, 
Niemców, T urków  i Persów , urzędników  rządu 
afgańskiego.

P a r y ż ,  27. 12. W edług  kom unikatu posel­
stwa afgańskiego poddał się szczep Khoogvani. 
W ierny szczep M ebmend łącznie z wojskami 
rządowem i przepędził powstańców  z okolicy 
Djellalabad. Pow stanie zdaje się przygasać.

P r a sa  fr a n c u sk a  o  za g a d n ien iu
g ra n ic  i b e z p ie c z e ń s tw a

P a r y ż ,  27. 12. Kanclerz M ueller oraz mi­
nister spraw iedliw ości Koch z okazji św iąt w y­
powiedzieli się energicznie za przyłączeniem  A ustrji 
do Niemiec. W  związku z tem  nieom al cala 
prasa francuska zajm uje ostre  stanow isko w sp ra­
wie tych oświadczeń. Pertinax w  „Echo de Paris“ 
biorąc pod uw agę rokow ania o opróżnienie Na- 
drenji, stawia kilka warunków, od których w y­
pełnienia to opróżnienie uzależnia. Pertinax k ry­
tykuje ostro, iż politycy francuscy, omawiając 
zagadnienie 'bezpieczeństw a, m ówią tylko o p ro­
blem ie opróżnienia N adrenji oraz o stałym  nad­
zorze nad strefą zdem ilitaryzowaną. Jeżeliby 
nieszczęście chciało, pisze dalej, że Niemcy w 
najbliższych latach siłą będą chciały obalić po­
rządek europejski, to nie będą się trzym ać do­
tychczasowych granic, granica polsko-n iem iecka 
zaś jes t tym  najsłabszym  punktem . Francja w 
spraw ie ewakuacji Nadrenji nie je s t  jeszcze ni-

czem związana i ponieważ nie je s t  stroną pro­
szącą, nic nie stoi na przeszkodzie aby podjąć 
dyskusję na ten tem at. Pertinax» zapytuje się 
dalej, dlaczego nie można Niemiec doprowadzić 
do oświadczenia, czy są gotowe zawrzeć z Polską 
i Czechosłowacją pakty gwarantujące obecne 
granice.

„F igaro“ stw ierdza, że w  tych oświadcze­
niach jest w szystko prócz ducha chrześcijańskie­
go, pokojow ego oraz Locarna. Niemcy żądają 
dzisiaj w szystkiego czegoby przed 5 laty  się żą­
dać nie odważyły. A le je s t  to zrozum iale, iż naród 
w poczuciu własnych sił stara się w ykorzystać 
błędy przeciwnika. Zapytuje dalej, dlaczego kan­
clerz M ueller tę  spraw ę znów poruszył, czy 
moJ;o dlatego, aby pokazać, że pangerm anizm  
nie jes t m onopolem  tylko nacjonalistów , lecz na­
w et i socjalistów  niemieckich.

Świąteczny ruch kolejowy
W a r s z a w a ,  27. 12. W  czasie św iąt na 

kolejach panował bardzo ożywiony ruch. W y­
puszczono dużo pociągów dodatkowych.

W edług  prow izorycznych obliczeń, w czasie 
świątecznym  z W arszaw y wyjechało przeszło 
100 tys. osób.

Rozrost Gdyni
G d y n i a ,  27. 12. Szybki rozwój miasta 

i portu Gdyni powoduje nieustanny przypływ 
nowych m ieszkańców. Obliczają, iż w ostatnich 
m iesiącach osiedla się na sta łe  w Gdyni 800 do 
1000 osób miesięcznie. Liczba stałych m ieszkań­
ców Gdyni w dniu 1 grudnia b. r. w zrosła do 
23 500,

- >*-.



O rokowania reparacyjne
B e r l i n ,  24. 12. W  odpowiedzi na notę 

rządu francuskiego stw ierdzającą, że rząd francu­
ski w  aide m em bire z 30 października 1928 za­
kom unikow ał rządom  m ocarstw  sprzym ierzonych 
oraz rządowi niem ieckiem u warunki, od których 
spełnienia Francja uzależnia zgodę na przystą­
pienie do .rokowań reparacyjnych i że warunki 
te  pokryw ają się z oświadczeniem, jakie min. 
Briand złożył w  swoim czasie w  Genew ie, jak  
również ze stanow iskiem  zajętem  przez prem jera 
Poincarego, w mowie wygłoszonej w Cham béry 
i Caen, Biuro jy o lffa  ogłasza kom unikat w yjaś­
niający stanow isko rządu niem ieckiego w tej 
sprawie. K om unikat niemiecki potwierdza, że 
rząd Rzeszy otrzym ał w swoim czasie aide m e­
m oire rządu francuskiego i podnosi, że rząd Rzeszy 
w ystosow ał ze swej strony  odpowiedź na m em or­
iał francuski, w której przeciw staw ił stanowisku 
francuskiem u pogląd niemiecki na problem  repa- 
racyjny.

Stanow isko niemieckie, sprecyzowane w mo­
wie min. S tresem anna wygłoszonej w Reichstagu 
dnia 19 listopada zastrzega wyraźnie rządowi nie­
m ieckiem u całkow itą sw obodę decyzji do czasu, 
kiedy kom isja rzeczoznawców finansowych przed­
łoży sprawozdanie. Min. S tresem ann stw ierdził 
poza tern, że ostateczne powodzenie problem u 
reparacyjnego może* być osiągnięte tylko pod 
warunkiem , o ile spraw ozdanie rzeczoznawców 
finansowych nie będzie wychodziło poza ram y 
rzeczywistej zdolności płatniczej Niemiec, t. zn. 
o ile umożliwi ono Niemcom stałe spełnianie 
innych zobowiązań Niemiec z własnych dochodów, 
bez narażenia podstaw  egzystencji narodu nie­
m ieckiego. W ym ienione m iędzy rządem  niem ie­
ckim a rządem  francuskim  noty m ają być ogło­
szone.

Dokoła rokowań z Niemcami
B e r l i n ,  24. 12. „Vossische Z eitung“ w de­

peszy swego korespondenta warszaw skiego, po­
wołując się na stanow isko polskiej p rasy  prorzą- 
dowej w  spraw ie żądania niemieckiego, dotyczą­
cego w yrównania taryf kolejowych, podnosi, że 
z głosów  tych obecnie już można wywnioskować, 
iż co do taryf kolejowych Niemcy nie m ogą już 
chyba oczekiwać ustępstw  ze strony  polskiej. 
Natom iast w  spraw ie innych punktów  — pod­
kreśla korespondent — mających zasadnicze zna­
czenie dla interesów' niemieckich, strona polska 
dała do zrozumienia, że gotowca je s t zgodzić się 
na ustępstw a.

„NienawiśćdoFrancjipowinna 
być przykazaniem“

В e r  li  n, 24. 12. W edług „W elt am M ontag“ 
podczas odsłonięcia w  Essen pom nika wystawio­
nego ku czci robotników  w stalowni K ruppa, za­
bitych w r. 1923 przez okupacyjne wojska fran­
cuskie, w łaściciel zakładów  K ruppa von Bohłen- 

-Wygłosił przem ówienie, tchnące straszną 
nienawiścią к ІГ Р н тщ Ь , Pow iedział on m. in.: 

„To, co Francuzi" u N i e m c o m ,  domaga 
się zadośćuczynienia. FrancjaP^iiczyła, jak  trzeba 
nienawidzieć. Nienawiść ta w inna^być dla nas 
świętem  przykazaniem . W inna przechodzić z po­
kolenia na pokolenie, aż gdy wybije godzina, 
która przyniesie nam wolność i zrealizuje nasze 
patrjotyczne dążenia.

Zarzuty prasy holenderskiej
B e r i  i ń, 24. 12. Dzienniki holenderskie zaj­

m ują się bardzo szczegółow o aferą przew aluto- 
wania niemieckich pożyczek wojennych, z którą 
w  zwdązku aresztow any był przed kilku miesią­
cami m łody Stinnes. Dzienniki holenderskie pi­
szą, iż w aferę niemieckich pożyczek wojennych 
zamieszany jes t S tinnes, wysoko postaw ione w 
Niemczech osobistości i ze względu na to postę­
powanie sądowe będzie się toczyło w  bardzo o- 
graniczonych ramach. W  dalszym ciągu tw ierdzą 
gazety holenderskie, iż głównym  oskarżonym  
w procesie winien być rząd niemiecki, który 
w czasie inflacji sprzedał w ew nątrz Niemiec i za­
granicą pożyczki wojenne za fantastyczną sumę 
42 m iljardów m arek, wiedząc doskonale, iż nie 
wykupi jej nigdy po cenie al pari.

Atyfrancuska akcja Sowietów
P a r y ż ,  24. 12. A resztow any Litwinów, brat 

zastępcy kom isarza spraw  zagrań. Sow ietów  pod­
czas kilkugodzinnego śledztwa poczynił szereg 
sensacyjnych zeznań obciążających poważnie brata 
i Cziczerina a także niektórych wybitnych człon­
ków  rządu sowieckiego. M endel "Wallach — Li­
tw inow utrzym uje, że pieniądze otrzym ywane 
z dyskonta weksli szły na propagandę kom unis­
tyczną we Francji i na podtrzym anie ruchu po­
wstańczego w M arok ku. W eksle te podpisywali 
z w iedzą swego brata i kom isarza Cziczerina.

Z b rod n ia  n ie m ie c k a
P a r y ż ,  24. 12. W  czasie przesłuchiwania 

spraw ca zamachu na Fachota zeznał, że oczeki­
wał na Fachota, na schodach, poczem spotkawszy 
go wręczył mu list i skorzystał z chwili, gdy Fa- 
chot list czytał, ażeby oddać do niego kilka strza­
łów. M orderca twierdził, że jes t autonom istą, 
zaprzeczył jednak, jakoby należał do jakiejkol­
w iek organizacji kom unistycznej. Jak  podaje „Le 
M atin“, spraw ca zamachu na byłego prokuratora 
generalnego w procesie kolm arskim  miał zwierzyć 
się ze swoich zam iarów  przed  przedstaw icielam i 
dwóch dzienników autonomistycznych. Nie oka­
zuje on żadnego żalu. W edług ostatnich w iado­
mości stan zdrowia Fachota jes t najzupełniej za­
dowalający.

Niemcy
mogą płacić długi repara cyj ne

* B e r l i n ,  24. 12. P rasa  niem iecka ogłasza 
spraw ozdanie poszczególnych kom isarzy i pow ier­
ników do spraw  odszkodowań, przy poszczegól­
nych instytucjach państwowych. Spraw ozdanie 
kom isarza przy banku Rzeszy za czas od 1 września 
1927 do 31 sierpnia 1928 stw ierdza, że w przeci­
wieństw ie do okresu z przed 4 lat zaznaczył się 
znaczny postęp zarów no w życiu gospodarczem  
i finansowem położeniu banku Rzeszy.

Ze spraw ozdania kom isarza przy kolejach 
państwowych wynika, że tow arzystw a kolei nie­
mieckich punktualnie spłacają repara cyj ne zobo­
wiązania, które wyniosły 66(3 milj. m arek w zło­
cie za czwarty rok i w  ten sposób osiągnęły su­
mę przew idzianą dla norm alnego oświadczenia 
rocznego na pokrycie długu reparacyjnego wraz 
z procentam i. Sprawozdawca okręśla finansową 
sytuację kolei, jako względnie pomyślną.

Spraw ozdanie kom isarza dla zasekw estrow a- 
nych dochodów obejm uje tylko okres czasu za 
ostatnie pięć m iesięcy 4 roku płatniczego.

W  dwóch pierwszych miesiącach uzyskano kw otę 
150 milj. m arek w złocie, z czego '/„ przekazano 
na fundusz rezerw ow y, zaś 5/6- agentowi repara- 
cyjnem u. W  dalszych trzech miesiącach dała się 
zauważyć zniżka dochodów z ceł.

Spraw ozdanie agenta reparacyjnego je s t już 
gotow e i opublikowane zostanie dopiero po no­
minacji delegatów  na konferencji rzeczoznawców.

Zderzenie samochodu 
z pociągiem

K r a k ó w ,  24. 12. Z  Nowego Sącza dono­
szą, że w  miejscowości Chełmiec pod Nowem 
Sączem  w ydarzyła się katastrofa, spowodow ana 
zderzeniem  się pociągu osobowego z samochodem. 
Sam ochód marki T atra , prow adzony przez szo­
fera W ładjrsław a Gawlika, wiozący właściciela 
tegoż samochodu Tadeusza M arcinkiewicza, in­
żyniera rafinerji nafty w  Limanowej, zderzył się 
z pociągiem , k tóry  zdązał z Limanowej do No­
wego Sącza. Sam ochód zrzucony został z trzy­
m etrowej skarpy, szofer Gawlik został zabity na 
miejscu, inż. M arcinkiewicz odniósł głęboką ranę 
głowy i doznał złamania nogi oraz ogólnych 0- 
braźeń. Śledztw o ustaliło, że w in ę . katastrofy 
ponosi dróżnik Antoni Pawiak, k tó ry  mimo sy ­
gnałów , zawiadam iających o zbliżaniu się pociągu, 
nie zam knął zapory.

Ustawa o cudzoziemcach
W a r s z a w a ,  23. 12. W  najbliższym czasie 

ukaże się rozporządzenie wykonawcze do rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o cudzoziemcach.

Rozporządzenie to przew iduje 2 rodzaje przy­
jazdów : a) na pobyt czasow y do lat dwóch i b) 
na pobyt ponad 2 lata, czyli t zw. osiedlenie się 
w granicach Polski.

O przyjeździe na pobyt czasowy będą decy­
dowali konsulowie polscy bez porozum ienia się, 
jak  dotychczas, z władzami centralnemu, co nie­
pom iernie przyspieszy załatw ienie poszczególnych 
spraw . W  konsekwencji w  razie uzyskania po­
zwolenia na pobyt od konsula odpadnie staranie 
się o przedłużenie tego pobytu u starostów .

O wyjazdach na osiedlenie się  (pobyt ponad 
2 lata) będzie decydow ał wojewoda zanim cudzo­
ziemiec przyjedzie do Polski.

Pożar „kościoła niedobytku 
miljardów“ w Nowym Yorku

N o w y  J o r k ,  23. 12. W  nieukończonej 
jeszcze budowli wspaniałego kościoła baptystów  
w pobliżu uniw ersytetu Olim pja wybuchnął po ­
żar przypuszczalnie wskutek zapalenia się ruszto­
wań od otw artych piecy do wysuszania m urów. 
Z  całego Nowego Jorku przybyły straże pożarne 
wszelkie jednak ich wysiłki okazały się bezsku­
tecznymi, ponieważ przy  silnym m rozie woda 
zamarzła, a strażacy nie mogli rzucać jej stru ­
m ieniem na wysokość płonącej wieży o w yso­
kości 110 m etrów. O statecznie płomienie strze­
liły do wysokości 200 m etrów, oświetlając groź­
nie skały na lewym  brzegu rzeki Hudso'n i po­
łożone tam  miejscowości.

W ieżę wspom nianego kościoła, zbudowaną 
w stylu normandzkim , ufundow ał m łody Rocke­
feller ku pamięci swej matki. Dzwonnica zawie­
rała całą niemal orkiestrę  dzwonów, k tó re  miały 
w ygryw ać melodję.

Podczas pożaru palące się żagwie porw ane 
przez wiatr, zapaliły rów nież kilka mniejszych
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Rezia jednak nie dała się wstrzymać. Wzięła 
swego chłopca dobrze owiniętego na ręce, przyrzekła 
powrócić do Hafisa i Makussy z hojną nagrodą i po­
dążyła do Skutari. Stara nadzwyczaj była rozgniewaną 
takim obrotem rzeczy, gdyż teraz się obawiała, że 
wyjdzie a tego z próżnemi rękami; Hafis jednak sta­
rał się ją uspokoić.

Rezia o zmroku dostała się na przedmieście 
i skierowała się zaraz do domu starej Hannify, która 
przyjęła ją z nieopisaną radością, a dziecię tuliła 
i całowała. Zatrzymała ona Rezię i chłopca na noc 
u siebie w domu, ale tej nocy przybył Lazzaro, by 
przez starą Hannifę zamówić proroka pod platany 
przy bramie. Tej nocy musiała to Rezia przed gre­
kiem skoczyć z balkonu domu, w którym z powodu 
spiesznej ucieczki zostawiła swoje dziecię. Udało jej 
się umknąć przed stałym jej prześladowcą, gdy z sze­
rokiej ulicy nagle w boczną skręciła i tu szybko o- 
krążając wróciła napowrót do domu starej Hannify. 
Zabrała stąd swe dziecię, swój klejnot ukochany a po­
nieważ widać nie było starej Hannify, a Rezia w 
domu jej nie mogła dłużej czuć się bezpieczną, ucie­
kła w pośród nocy, przyciskając chłopca swego do 
piersi, by zabezpieczyć go przed działaniem zimnego, 
wilgotnego powietrza nocnego i powróciła szybko do 
oddalonej chaty starego szewca. Drżała nie o życie, 
lecz o dziecię. W chacie starego Hafisa była ze

swojem chłopcem bezpieczna, tutaj też uciekła.
Kiedy wśród nocy - otworzyły się drzwi chaty, 

Makussa, która jeszcze czuwała, zaraz wiedziała kto 
idzie...

— To ty jesteś Rezio? — zapytała, gdy tym­
czasem i Hafis się obudził.

— Tak, przychodzę do was napowrót, by tutaj 
czekać!...

— Czy nie mówiłam ci, że nic nie wskórasz? 
Pozwól tylko mnie działać, już ja  znajdę Sadi Paszę 
— zapewniała staruszka, zadowolona, że znowu ma 
matkę i dziecko w swoich rękach, gdyż bądź co bądź 
chciała z nich uczynić dla siebie sztukę złota.

Rezia opowiedziała co zaszło.
— Tutaj u  nas jesteś bezpieczna! — mówiła 

Makussa — połóż się tylko, to szczęście, że byłaś 
tak odważna. Ze to jednak młodzież nigdy nie chce 
słuchać!

Rezia udała się na spoczynek do przyległego 
pokoju i wkrótce zasnęła ze swera dzieckiem.

Wieczorem, kiedy miał miejsce bal u księżnej, 
udała się stara Makussa, ubrawszy się znowu wł swoje 
suknie de pałacu, przed którym znajdowała się zna­
czna liczba ciekawych.

Tymczasem nadciągały powozy z gośćmi i wje­
żdżały na dziedziniec, Makussa zrozumiała wtedy nie­
możność, rozmówienia się przed pałacem z Sadi Paszą. 
Kiedy więc przybył do pałacu i znajdowała się już 
większa ozęść gości, stara szewcowa udała się wprost 
na dziedziniec pałacu i podsunęła się do przedsionka. 
Tu naturalnie natrafiła na nieprzyzwyciężone prze­
szkody, stróże pałacowi rzucili się do niej, by ją  wy­
rzucić.

Makussa usiłowała im przedstawić, że musi roz-
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mówić się z jednym z gości, ale y/obec krzyku tych 
szalejących niewolników, było dla niej zaledwie mo- 
żliwem, dać się rozumieć. Nakoniec udało jej się im 
powiedzieć, że chce mówić z Sadi Paszą.

Stróże pałacu krzyczeli dziko jeden przez dru­
giego, że to jest niemożliwem. Sadi Pasza znajdował 
się na górze w salach balowych księżnej, z którą 
miał się zaślubić i dlatego nikt nie mógł go wołać 
i niepokoić.

S tara Makussa myślała, że padnie z przerażenia 
kiedy to usłyszała.

— Co — zawołała — co wy mówicie? Ja  mó­
wię o Sadim Paszy.

— I  my także o nim mówimy.
— I wy mówicie, że on ma poślubić księżnę?...
Niewolnicy potwierdzili to i wymienili następnie

starej mieszkanie Sadi Paszy, jednak dodali zaraz, że 
takowe tylko czasowo zamieszkuje Pasza, że kazał 
sobie wybudować nowy konak. •

Makussa była jakby tknięta paraliżem... gdyby 
Stróże pałacu nie byli jej dość niegrzecznie zepchnęli 
ze schodów przysionka pałacu, byłaby stała tak nie­
ruchoma.

Była to dla niej prawdziwa straszna wiadomość, 
która jednym ciosem niszczyła i burzyła wszystkie 
jej nadzieje i obrachowania na sowitą nagrodę. Księ­
żna! Tedy naturalnie młody Pasza nie zapyta się 
więcej o tę, którą kiedyś kochał i która z utęsknie­
niem na niego czekała. Miał on zostać mężem księ­
żnej. Nadzwyczaj bogata i potężna księżna Roszana 
chciała go poślubić.

Byłaby chętnie ciągle się jeszcze pytała i więcej 
jeszcze słuchała, lecz już ujrzała się na ulioy, zanim 
opamiętała się i zaczęła spokojniej myśleć. Tu stało



domów okolicznych dzielnicy, zamieszkałej przez 
bogaczy amerykańskich. Pożary te zdołano jed­
nak szybko stłumić.

N o w y  J o r k ,  23. 12. Spalony kościół zbu­
dowano kosztem  4 miljonów dolarów. W  wieży 
Rockefellera m iał być umieszczony największy 
na świecie dzwon. Szkody oceniane są tym cza­
sowo na miljon dolarów, praw dopodobnie jednak 
są  znacznie większe.

N o w y  J o r k ,  22. 12. O lbrzym iem u poża­
rowi słynnego kościoła przypatryw ało się nad 
brzegami rzeki H udson blisko 100 tysięcy ludzi. 
Patrzyli oni, jak  w płom ieniach niszczało w spa­
niałe dzieło, m onum entalny tw ór najbardziej no­
woczesnej techniki, wielkie masy kamienia z pie­
kielnym  łoskotem  odrywały się od ścian i spa­
dały z pow odu gorąca.

Ogień mimo natychm iastowego przybycia 
wszystkich oddziałów straży pożarnej nowojorskiej 
rozszerzył się z taką szybkością, że straż musiała 
się ograniczyć do lokalizowania pożaru i do p rze­
szkodzenia, by ogień nie przerzucił się na p rze­
ciwległe* domy, które m usiano ewakuować.

Budynek noszący nazwę „kościoła niebotyku 
mil jardów", na budowę którego złożyli pieniądze 
najbogatsi Amerykanie, przedstawia dziś żałosny 
widok. Opaliło się rusztowanie drewniane i całe 
urządzenie wewnętrzne. Zostały jedynie gołe 
ściany, częściowo zresztą pozawalane.

Budynek obejm ował 20 pięter z ubikacjami 
szkolnemi, biurami i t. d. D ługie m iesiące upłyną 
zanim uda się napraw ić w yrządzone szkody.

Przyczyną pożaru był praw dopodobnie snop 
iskier, wydobyw ający się z pieca budowlanego, 
znajdującego się poza obrębem  budynku.

Powrót prochów
Chopina do kraju

P. Emile Condrover zamieścił w paryskim 
„Le Journal“ artykuł, w którym wyłuszcza argu­
menty, przemawiające za projektem przewiezienia 
prochów Fryderyka Chopina na Wawel.

W  związku z tym artykułem redakcja dzien­
nika paryskiego „Comoedia" która się sprawą tą 
bliżej zainteresowała, zwróciła się o wyjaśnienia 
do kierowniczych czynników i — jak donosi w 
jednym z ostatnich numerów — otrzymała nastę­
pującą odpowiedź: -

Projekt przewiezienia prochów Chopina wy­
sunięty został po raz pierwszy przez Francuza, 
p, Gancha, prezesa To w. im. Fryderyka Chopina 
w Paryżu. Opinja polska żywo tą sprawą się 
zainteresowała, dotychczas jednak nie podjęto u- 
rzędowych kroków w celu zrealizowania projektu.

Podwyżka opłat pocztowych
W a r s z a w a ,  27. 12. Z  dni m 1 stycznia 

wchodzi w życie zmiana taryfy pocztow ej i tele­
fonicznej. W  m yśl tej taryfy podwyższone zo­
staną opłaty za polecone listy : w  obrocie w ew ­
nętrznym  z 40 na 50 groszy, w  obrocie zewnę­
trznym  z 50 na 60 groszy. W ysokość asekuracji 
przy  listach wartościowych wynosić będzie 30 gr 
za każde 100 zł zadeklarowanych. W  kom unika­
cji telefonicznej m iędzymiastowej opłata będzie 
podwyższona przeciętnie o 10e/0.

Inowacją w  nowych przepisach je s t w pro­
wadzenie opłat za druki : 5 groszy  za 50 gram ów 
w agi. Je s t to  now a form a przesyłek pocztowych, 
polegających na tem , że do danej miejscowości 
przesy ła  się w iększą liczbę druków  dla pewnej 
określonej kategorji osób, a poczta lokalna sama 
w edług posiadanego spisu rozda przesyłki wy-

jeszcźe wielu ciekawych, którzy czekali na przybycie 
sułtana i sułtanki Walidy.

Makussa zwróciła się do jednej z kobiet, które ze 
sobą rozmawiały.

— Wiesz pani tedy, że księżna za mąż wycho­
dzi? — zapytała.

— Naturalnie — odpowiedziała — podobał jej 
się młody, piękny Sadi Pasza. Jest to śliczny oficer! 
Nadto, on sprowadził pomścicielkę, jest ulubieńcem* 
na dworze.

! wiele więcej jeszcze miała do opowiadania,.
— Ja przecież muszę także dobrze wiedzieć — 

mówiła dalej iana kobieta z wielką pewnością siebie 
— siostra moja jest pomywaczką tu w pałacu, słyszy 
więc i widzi wszystko. To będzie para, księżna 
i piękny Sadi Pasza; prywatnie jnż zaślubieni, dziś 
obchodzone będą zaręczyny ich publicznie.

To było zawiele dla starej. Zabrała się spiesznie 
do powrotu. Cały jej obrachunek został zniszczony. 
Czegóż mogła się jeszcze spodziewać od Paszy, który 
żenił się z księżną? ■— Po co Sadi miałby się pytać 
jeszcze o Rezię?

W  nieopisanein wzburzeniu zdążała nakoniec 
późno do chaty, gdzie Rezia i Hafis na nią czekali.

Potknęła się przez próg, gdyż z gniewu i obu­
rzenia nic nie widziała przed sobą.

— Otóż mamy teraz! — zawołała — wszystko 
skończonej Wszystko przepadło! Twój Sadi Pasza!

— Cóż się tedy Ostało? — zapytała śmiertelnie 
przerażona Rezia.

— Co się stało? Mam ci powiedzieć? Dzisiej­
szej nocy twój Sadi uroczyście obchodzi zaślubiny 
z księżną!

— Z  księżną! jest to tedy prawdą — wymówiła

mienionym osobom. (Nowy przepis ma specjalne 
znaczenie dla wydawnictw.

В i a ł o g r ó d, 27. 12. W  śródmieściu Za­
grzebia, dokonano w wigilję Bożego Narodzenia 
zamachu na agenta policji politycznej Grauera. 
W chwili, gdy Grauer przechodził koło szatni 
największej kawiarni w Zagrzebiu, z poza palt 
wysunęła się ręka z rewolwerem. Padły trzy 
strzały, które ciężko zraniły Grauera. Sprawca 
zdołał zbiec.

Grauer w swoim czasie miał polecenie śle­
dzenie Stefana Radicza, a chorwackie dzienniki 
zarzucały mu fałszowanie dokumentów w celu 
skompromitowania Radicza.

W o ln o ś ć !
Ku uczczeniu poległych bohaterów' miasta 

Wągrowca i okolicy w Powstaniu Wielkopolskiem 
w roku 1918-19 urządza Towarzystwo Powstań­
ców i Wojaków Wągrowiec z okazji 10-letniej 
rocznicy oswobodzenia miasta Wągrowca

U roczysty obchód
w dniu 30-go grudnia 1928 roku.

P r o g r a m  o b c h o d u :
W sobotę, 29 grudnia: o godz. 18,15 zbiórka 

towarzystw przy Starej Strzelnicy, następnie o
18,30 capstrzyk.

W niedzielę, 30 grudnia: o godz. 7-mej po­
budka, o godz. 9,45 zbiórka wszystkich zaproszo­
nych towarzystw ze sztandarami przy szkole po­
wszechnej, poczem o godz. 10-tej uroczysta Msza 
św. w kościele farnym. Po nabożeństwie złoże­
nie wieńca pod pomnikiem poległych, następnie 
pochód na cmentarz farny i złożenie wieńca na 
grobie poległych Powstańców. Po powrocie 
z cmentarza rozwiązanie pochodu przy Strzelnicy, 
poczem nastąpi uroczyste posiedzenie w sali 
Strzelnicy.

Wieczorem o godz. 8-ej przedstawienie ama­
torskie w sali Starej Strzelnicy p. t. : » WAŁEK 
KOSYNIER«. Po przedstawieniu zabawa tane­
czna. Czysty zysk przeznacza się na budowę 
grobowca dla poległych Bohaterów.

Szan. Obywatelstwo miasta Wągrowca i o- 
kolicy uprasza się o jaknajliczniejszy udział w po­
wyższej uroczystości, a temsamem zadokumen­
tujemy, źe duch nasz z roku 1918-19 napawa 
serca nasze szczerą miłością Ojczyzny.
Zarząd Tow. Powstańców i Wojaków Wągrowiec

Piechowiak, sekretarz — Żmudziński, prezes.
Powyższa uroczystość zasługuje na szczere 

poparcie, to też żywimy nadzieję, że zapał który 
panował wśród naszego społeczeństwa w r. 1918 
dotychczas nie zanikł i na przedstawieniu jak 
i na zabawie nie zabraknie ani jednego prawdzi­
wego Obywatela-Polaka.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 29 grudnia. T om asza b., K antuar m.
W schód słońca godz. 7,45. Zachód słońca godz. 15,32. 
W schód księżyca godz. 18,43. Zachód księżyca godz. 9.22, 
N iedziela, 30 grudnia. E ugenjusza b. w.
W schód słońca godz. 7,45. Zachód słońca godzina 15,33. 
W schód księżyca godz. 19,48. Zachód księżyca godz. 9,54.

Rezia bezdźwięcznym głosem.
— Pocóź ma się teraz pytać o ciebie! — ciąg­

nęła dalej stara Makussa, on już nie myśli o tobie! 
Jesteś teraz wolną wraz z twojem dzieckiem.

Rezia łkając zakryła twarz rękami.
— Któż ci to powiedział? — zapytał Hafis, któ­

rego głęboko ugodziło w serce cierpienie Rezi.
— Kto mi powiedział? Ludzie, wszyscy wiedzą! 

wszyscy wiedzą! — zawołała pałając gniewem stara 
Makussa. — Może ty jeszcze sądzisz, że ja sobie to 
tak tylko wymyśliłam!

— Ależ nie, nie! — uspakajał Hafis swoja gwał­
towną żonę — pytam się tylko, kto ci to powiedział?

— Służba pałacowa! Ale tego nie dosyć, pyta­
łam jeszcze ludzi na ulicy i tam była jedna " kobieta, 
której siostra w pałacu księżnej także coś znaczy. 
Ona przecież musiała wiedzieć, co? I ona mnie to 
potwierdziła. Oni się już dawno zaręczyli. On dawno 
dąży do tego, by księżnę do swego domu wprowa­
dzić, a księżna ma nadzwyczaj kochać pięknego, mło­
dego oficera.

Hafis milczał.
Biedna Rezia udała się ze swem dzieckiem do 

przyległego pokoju... tam leżała już teraz na twardem 
posłaniu, płakała i załamywała ręce... teraz nie miała 
nikogo. Była zgubiona Ï opuszczona.

Jedynem jej klejnotem, spadkiem po Sadim, który 
inną kochał był chłopiec. Nie przeczuwając jeszcze 
wszystkich cierpień tego świata, zasypiał on spokojnie 
obok płaczącej matki.

Minęła noc i Rezia oka nie zamknęła; zaczynało 
już świtać, a jeszcze ciągle łzy jej z oczów płynęły. 
Nagle porwała się... zdawało jej się, że nagle powzięła 
jakieś postanowienie... chciała się upewnić. Chciała

Poniedziałek, 30 grudnia. S y lw estra  p. w., M elanji Matr. 
W schód słońca godz 7.45. Zachód słońca godzina 15,33. 
W schód księżyca godz. 20,53. Zachód księżyca godz. 1»,26.

Jarmark. Następny jarmark na konie i bydło 
w mieście naszym odbędzie się dnia 9 stycznia.

Od Redakcji. Numer noworoczny ,,Głosu“ 
wydamy w poniedziałek z datą 1 stycznia 1929 r. 
Do numeru tego dołączamy nasz kalendarz ścienny.

Pokłosie świąteczne. Podczas pasterki nie­
zliczone tłumy wiernych zapełniły kościoły. W  ko­
ściele farnym ustawiono bardzo pięknie przybra­
ny żłóbek. Od godz. !/a12-tej śpiewał chór famy 
pastorałki, a w czasie mszy św. kolędy z towa­
rzyszeniem orkiestry.

Jeszcze przed pasterką spotykało się bardzo 
wielu wstawionych i to przeważnie młodzieży, 
którzy siali zgorszenie wśród starszych.

W pierwsze święto bardzo liczni miłośnicy 
sportu zimowego zalegali jezioro durowskie.

Podczas obu świąt zauważyliśmy bardzo dużo 
obcych twarzy, w drugie święto pogoda się zmie­
niła to też wszyscy siedzieli w domach przy cie­
płych piecach, gwarząc o przeszłości i przyszłości. 
Wieczorem Tow. Robotników odegrało z powo­
dzeniem sztukę „Cyganie“.

Obchód gwiazdkowy wśród S. M. P. W  śro­
dę, dnia 26 bm. (drugie święto Bożego Narodze­
nia) o godz. 4-tej po. poł. zebrali się członkowie 
Stow. Młodz. Polskiej w Ognisku celem obcho­
dzenia wieczoru gwiazdkowego.

Posiedzenie zagaił prezes druh Kaczmarek 
słowami „Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli“, następnie podzięko­
wał wszystkim druhom, którzy przyczynili się 
do upiększenia „Ogniska". Druh Dykban W a­
lenty deklamował bardzo udatnie wiersz p. t. 
„Spracowany dnia jednego“. Odśpiewano również 
przy choince kilka kolęd przy akompanjamencie 
harmonjum, wykonanym przez organistę p. An­
drzejewskiego. Następnie powitał druh prezes 
ks. patrona Kozłowskiego, któremu wykrzyknięto 
„Gotoyv“. Ks. patron po krótkim przemówieniu 
dzielił się z druhami opłatkiem a następnie gwia­
zdką w postaci ciastek. Sekretarz druh Tyborski 
deklamował wiersz p.- t. „Narodził się w stajni", 
doskonale wywiązując się ze swego zadania. 
Na prośbę druha prezesa powtórzył druh Dykban 
swą deklamację. Wygłoszono szereg monologów 
a następnie druh Dera odegrał na organkach ust­
nych kilka wesołych piosenek. Na zakończenie 
odśpiewano „Wszystkie nasze dzienne sprawy“.

W bardzo miłem nastroju bawiono się do. 
godz. 7-mej wiecz., a druhowie po skonczonem 
wieczorku wracali w wesołym i zadowolonym hu­
morze do swych pielesze rodzinnych. W-K.

Wieczór sylwestrowy. Związek Podoficerów 
Rezerwy Koło Wągrowiec urządza w poniedzia­
łek, dnia 31 bm. na pożegnanie Starego Roku 
„wieczór sylwestrowy“ z różneini niespodzianka­
mi w sali Strzelnicy Wągrowieckiej. Początek 
o godz. 7,30 wieczorem.

Żywimy nadzieję, że amatorzy tańca grem­
ialnie pospieszą na ten wieczór, by w Starym 
Roku do syta się natańczyć.

uołancz. (uroczysty obchód). MtetterteW i- 
Powst. i Wojaków urządza w ^gdstelC dnia30 bm'. 
„uroczysty obchod" ku jaezczeniu 10-lecia oswo­
bodzenia m. GołańężjT i okolicy. Z tej okazji 
odegra Zespól—amatorów dramat w 4 aktach 
„W górę serca".

Początek przedstawienia o godz. 7,30 wiecz. 
w sali p. Kowalewskiego. Po przedstawieniu 
zabawa taneczna. Bliższe szczegóły podają afisze.

sama usłyszeć to, czemu jeszcze uwierzyć nie mogła. 
Chciała ona stanąć przed Sadim i zapytać go, czy to 
prawda, źe chciał ją wypuścić i odegnać.

Przyodziała sie., następnie owinęła dziecię swe 
w okrycie i opuściła chatę starego Hafisa. Udała 
się drogą do miasta. Stara Makussa powiedziała jej 
gdzie Sadi Pasza mieszkał.

Słońce już zeszło wysoko, gdy dostała się do 
bram Skutari... i gdy nakoniec z mocno bijąecm ser­
cem doszła do mieszkania Sadego, zbliżało się już 
południe... tak daleką była droga. Prawie nie mogła 
oddychać z wielkiego wzruszenia, kiedy weszła do 
domu, w tej godzinie miało się wszystko, wszystko 
zdecydować.

Wyszedł naprzeciw niej służący. Rezia zapytała 
się drżącym głosem i w słowach bez związku o Paszę.

— Tutaj niema szlachetnego Sadi Paszy, mojego 
najdostojniejszego pana — odpowiedział sługa.

— Muszę się z nim rozmówić!... — objaśniła 
Rezia.

— Szlachetny Sadi. Pasza udał się do pałacu 
jaśnie oświeconej księżnej i trudno wiedzieć, kiedy 
mój pan stamtąd powróci.

— Do pałacu księżnej Roszany? - -  zapytała 
Rezia, zaledwie panując jeszcze nad sobą.

— Tak, istotnie, pan mój księżnę do domu swege 
sprowadzi — potwierdził służący.

Rezia musiała zebrać wszystkie siły, by nie zdra­
dzić się przed służącym, by nie wybuchnąć płaczem, 
by nie krzyknąć ze zgryzoty i rozpaczy, gdyż czuła, 
teraz, że wszystko, wszystko było stracone.

Służący nie troszczył się o zasłoniętą woalem 
matkę i spoczywające na jej rękach dziecię: zawróci! 
się i ją zostawił. (C. d. n.)



Wykupno patentów akcyzowych na r. 1929.
Izba Przem ysłow o-H andlow a w Bydgoszczy przy­
pomina, że patenty akcyzow e na rok 1929 muszą 
być wykupione do końca grudnia br. W obec 
tego, że przy wykupnie patentów  należy urzędom 
akcyz i monopoli przedłożyć:

1) wniosek o wydanie patentu akcyzowego, 
tudzież ostatni patent z r. 1928,

2) pokwitowanie na zapłaconą w kasie S kar­
bowej naleźytość patentową,

3) koncesję skarbow ą i
4) świadectwo przem ysłow e na rok 1929.
Izba P rzem ysłow o-H and low a zwraca uw agę

zainteresowanym , by z wykupnem  patentów  nie 
ociągali się сю ostatniego dnia grudnia br., lecz 
niezwłocznie je  wykupili. N iewykupienie patentu 
akcyzowego narazić bowiem m oże zainteresow a­
nych na zamknięcie przedsiębiorstw a w dniu 2-gO 
stycznia 1929 r. i na odpowiedzialność aclrnini- 
stracyjno-karną.

W  sprawie kontraktów roln.
Pertraktacje polubowne nad kontraktem  ta­

ryfowym  na rok służbow y 1929/30 nie doprow a­
dziły ze związkami robotniczem i z pow odu w y­
sokich żądań tychże do żadnego konkretnego 
uzgodnienia.

W obec tego związki pracodawców stawiły 
wniosek do m inisterstw a praęy i opieki społecz­
nej o powołanie nadzwyczajnej komisji rozjem ­
czej, która orzeczeniem  swojem spór o nowy 
kontrakt ma rozstrzygnąć.

Posiedzenie nadzwyczajnej komisji rozjemczej 
zostało dekretem  m inistra pracy wyznaczone na 
dzień 28 grudnia rb. Pow ołanie komisji rozjem ­
czej w tak późnym term inie — (co nie jes t naszą 
winą) — uniemożliwia nam  dostarczanie pp. P ra­
codawcom kontraktu na czas t. j. jeszcze przed 
Nowym Rokiem. Nie jes t do przew idzenia, jakie 
w arunki kontrak tu  nadzwyczajna kom. rozjem cza 
nam  narzuci.

W obec tego radzimy pp. Pracodaw com  go­
dzić na Nowy Rok robotników  na kontrakt, jaki 
orzeczeniem  nadzw, kom. rozjemczej zostanie 
nam narzucony, a wobec niepewności sytuacji, 
wydać wszystkim  zbędnym -robotn ikom  jeszcze*

przed Now}mi Rokiem, w  myśl par. 2 kontraktu 
taryfow ego, term inatki.

K ontrakt taryfow y m iarodajny jest tylko dla 
robotników  z norm alną zdolnością do pracy. Za 
zgodą danego robotnika można poczynić w um o­
wach indywidualnych pewne zmiany; jednakże 
co do wartości nie m ogą być niższe, jak  to kon­
trak t taryfow y przewiduje.

Pożądanem  jest, ażeby um owy indywidualne 
były zawierane pisem nie i obustronnie podpisane, 
a za m ałoletnich winien podpisać ojciec — (pra­
wny opiekun).

Form ularze do um ów indywidualnych są w 
W ydziale P racy do nabycia.

Poniżej podajem y w zór term inatki:
R obo tn ik .. . .  (imię i nazwisko) jest z dniem 

1 kwietnia 1929 r. zwolniony ze służby z obo­
wiązkiem opróżnienia m ieszkania służbow ego 
i może się gdzieindziej zgodzić.
M iejscow ość........ d a ta ........  (podpis pracodawcy)

(pieczątka)
W ielkopolskie fo w . Kółek Rolniczych 

Komisja Pracy.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: m istrz krawiecki Stefan Tum ale- 

wski w m. córka; rolnik Zygm unt W roczyński 
z M ikołajewa syn; robotnik Franciszek Klar 
z Nowego syn ; kolejarz W incenty M atuszczak 
w m. 2 synów ; m aszynista Jakób Num rich w m. 
syn; kołodziej W acław  A bram ow icz w m. córka 
i syn.

Zgony: służąca M arja Staszew ska z Lęgow a 
20 la t; robotnik Jan Bubacz z Jablków ka 63 lata; 
pom ocnik biurowy Józef Jaw orsk i w  m. 23 lata.

RUCH TOWARZYSKI
Podoficerowie Rezerwy. Z okazji TO-letniej 

rocznicy osw obodzenia m iasta W ągrow ca bierze 
koło udział w uroczystym  obchodzie w niedzielę, 
dnia 30 grudnia rb.

Zbiórka wszystkich kolegów o godz. 9.30 
na dziedzińcu szkoły powszechnej przy  dworcu.

Zarząd.

Gotów! K u uczczeniu poległych Bohaterów' 
miasta W ągrow ca i okolicy w  Pow staniu W iel­
kopolskim  w roku 1918-19" Stow . Młodz. Polsk. 
bierze grem jalny udział w  uroczystym  obchodzie 
w  sobotę, 29 i niedzielę, 30 grudnia rb.

O  liczne i punktualne przybycie druhów  u- 
Prasza Zarząd.

Czołem! Sokół bierze udział w  uroczystym  
obchodzie 10-tej rocznicy oswobodzenia m. W ą­
growca dnia 30 g ru d n ia .. Гак samo w capstrzyku 
w sobotę, dnia 29 grudnia. Punktualne i kom ­
pletne staw ienie się drużyn  konieczne. Zarząd.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 27. 12. 1928 r.

Cena za 100 kg
/ - y t o ......................................................
P s z e n ic a ...................................... -
Jęczm ień p rz e m ia ło w y ......................
Jęczm ień brow arow y . . .
O w ie s ......................................................
M ąka żytnia 65% wł. w  stand . . 
M ąka żytnia 70% wł. w  stand . . 
M ąka pszenna 65% w w ork. . .
O tręby  ż y t n i e ......................................
O tręby  p s z e n n e .................................
W y k a  l a t o w a ......................................
P e lu s z k a ...........................................
G roch  polny ......................................
G roch  V i c t o r i a .................................
G roch F u lg e ra ...........................

od z ł—do zł
33.00— 33,50
41.00— 42,00
32.00— 33,00
34.00— 36,00 
30,75—31,75 
00,00— 00,00 
00,00—46,75
59.00— 63,00 
24,50—25,50
25.00— 26,00
39.00— 41,00
37.00— 39,00
45.00— 48,00
65.00— 70,00
59.00— 64,00

Bank polski płacił dnia 27 grudnia 1928 r.
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Funty angielskie 
Franki szwajcarskie 
Franki francuskie 
Franki belgijskie 
Liry włoskie . . 
Marki niemieckie 
Guldeny gdańskie

8.85—8.84 
8.82 

43.11 
171.32 

34.77 
123.62 
46.54 

211.75 
172.42

Drukarni a  __
Introiigatornia

wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
Rynek 14 W Ą G R O W I E C Tel. 126

W y d a w n i c t w a  „ G Ł O S U  W Ą G R O  W I E C K I E G O “.

Kastrator
z długoletnią p rak tyką zagranicą i w  kraju. 

Specjalność: kastrow anie netrów  - ogierów.

Za kastrow anie daję wrszelkie gwarancje. 

Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 
od 4 lat i t. d. 25 zł. .

Michał Sziva - Wągrowiec
65 Janowiecka 68. Telefon 238.

N. GÓRECKI GOŁAŃCZ
SK ŁA D  PA PIERU , A R T Y K U Ł Ó W  G A L A N T E ­

RYJNYCH I D EW O CJO N A LJI, W SZ E L K IE  
K SIĄ ŻK I I A R TY K U ŁY  SZK O LN E, 

W ALIZY , TO R EB K I DA M SKIE, 
PO R T FE L E , TEKI, PLECAKI 

SZK O LN E, GROM NICE,
ŚW IEC ZK I I T. D.

Szklarnia i oprawa obrazów.

Кіш Krain i szycia
udzielam jednom iesięcznie, 
trzym iesięcznie i półrocznie, 
podjyg francuskich i Wiedeń­
skich żurnali. Udzielam tak­
że w godzinach w ieczoro­
wych. W ykonuję również 
garderobę dam ską i dziecięcą.

S. Orylska,' u l. К о Ш іш к і 6 , II p . ‘ 

Polecam*.
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e wo

z dostaw ą w  dom.

Polecam również: 
ospę żytnią i pszenną

jako też

nawozy sztuczne 
zakup zboża.

B. KOŚM1DER 
W ągrow iec, u l. G nieźnieńska 44.

T elefon  43. 15

Popierajcie 
przemysł polski!

Щ  Z okazji pożegnania S tarego  Roku odbędzie się

I w poniedziałek, 31 grudnia r. b.
w sali p. SprengeFa w Łeknie

I zaóaw a sylw estrow a
$  z bardzo Ііея гет і urozmaiceniami, na k tó ją  uprzej- 
^  mie zaprasza
jjj Sprengel, gospodarz.
'* f  — —- Początek o godzinie 6-tej wieczorem, r . — ;

Rożnego rodzaju obuwie
jakoteż bambosze ciepłe skórkow e i su­
kienne z kożuszkiem i bez, dziecęce, dam ­
skie i -męskie oraz pantofle różnego ga­
tunku poleca się po najtańszych cenach.

Dzielna kobieta łub dziewczyna
może się zgłosić do odstaw iania tow aru 
do składów  i zarazem na jarm arki.

Pracownia M i e !  Obuwniizydi. Wasrowiec
ul. S trzelecka иг. 9.

Л

ІІТ ІШ ІІІШ Н ІІШ ІТ ІІК І
F r a n c ,  K r a j e w i c z a  w  G o ł a ń c z y

ulica S trzelecka, te lefon  №  23 
— poleca —-----—

rury cementowe do budowy mostów, 
rury cementowe do studniów, nakry­
cia cementowe do studniów, rury ce­
mentowe-wodociągowe w rozmaitych 
wielkościach, płyty na chodniki (trö- 
tuary), dachówki cementowe. - - - 
Ma stale na składzie: kafle piecowe, wę­
gle, smołę, wapno, papę, gwoździe oraz 
inne przybory budowlane. - - - - - -

Drukiem i nakładem W . Kubanka w W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


